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Miejsce i czas wydarzeń Kosarzew, współczesność

Słowa kluczowe Projekt Pszczelarstwo na Lubelszczyźnie. Nieopisana
historia – Rzeczpospolita Pszczelarska, szeptucha,
wierzenia o pszczołach

 
Pszczoły pojawiły się bardzo wcześnie w moim życiu
Oczywiście można to jakoś mitologizować, ale [jak] patrzę z perspektywy czasu, [to]
te  pszczoły  pojawiły  się  bardzo  wcześnie  w  moim  życiu.  One  po  prostu  były,
towarzyszyły  mi  gdzieś w różnych momentach życia.  W bardzo dziwny sposób.
Zanim się urodziłem, moją matkę użądliła pszczoła w gardło. I moja matka się dusiła
na polu rzepakowym. Taka scena była niemal filmowa. Później miałem zaburzenia
wieku dojrzewania, problemy z zasypianiem i ze stanami lękowymi. Nie za bardzo
działały wizyty u psychologa i nie za bardzo działały leki, które mi tam proponowano.
Uspokajające i jakieś inne. Moja ciotka wynalazła osobę, byśmy powiedzieli gdzieś
bardziej na wschodzie –szeptuchę, która we wsi Kosarzew leczyła wiedzą ludową. W
jakiś taki bardzo tradycyjny, nawet archaiczny sposób. Ona, na tym seansie u siebie
w chałupie, używała wosku pszczelego. Kazała mi przywieźć kulę z wosku. I ona ten
wosk topiła na patelni i robiła jakieś tam swoje czynności, których to już dokładnie nie
pamiętam.Później kazała mi spać z tą kulą wosku pszczelego, [a] ja spałem przez
dobre pół roku z tą kulą pod poduszką. To są rzeczy, które wspominam na zasadzie
jakichś takich akcentów niemal literackich. O czymś świadczą te drobne szczegóły. 
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